
3 * T e r . L w ó w , dnia 20 .  grudnia —  Sobota. jL ts s e
W ychodzi W e L w o ­

w i e :  we W torek, 
C zw artek i Sobotę. PRZEWt >D\TK. jako  dodatek bezpła­

tny do Dziennika 
1 literackiego.o-o— o  ̂ a r̂ .  ■ a n a ff

P r z y j m u j ą  s i ę -  za pośredn ictw em  księgarni H. W . K allenbacha: o g ło szen ia , ro zpraw y, odezw y  w szelkiego rodzaju. D oniesienia  literackie 
księgarskie, hand low e, p rzem ysłow e, rolnicze itp. U w iadom ienia  tyczące s ię  sprzedaży, ku p n a , dzierżaw  itp.

Z a  o p ł a t ą  od wiersza pety tów ego za jednorazow e um ieszczenie po 4  kr. następne po kr. £  —*• 7. dopłata po 1 0  kr. za każda publikacya 
na stępel iządo\^y. Z um ieszczajacerni w ięcej inseratóW  rocznie, wydawca wchodzi w osobną um owę. l A s i y  n ie  frankow ane n ie p r z y jm u ją  s ię
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D zien n ik  l iteracki w y c h o d z i ć  b ę d z ie  i w  pr z y sz ły m  r o k u .  Co d o  t r e ś c i ,  z m ia n y  żadnej  n ie  b ę ­
dzie.  C o  do  fo rm y ,  P r z e w o d n i k ,  w y c h o d z ą c y  o s o b n o ,  z w i ja m y  i w c i e l a m y  g o  z w s z y s t k ie m i  ru b r y k a ­
m i ,  jako  fe le to n  d o  d z ien n ik a  g ł ó w n e g o .  Przy c z e m  druk tak u rzą d z im y ,  iż ty le  treśc i  c o  dotąd  w  o b u -
d w u  p i s m a c h , z m ie ś c i  s ic  w  j e d n y m  arkuszu .  C e n ę  D z ien n ik a  z n iża m y  z 8  złr. na 6  złr. w  m ie j ­
s c u  a z p rzesy łk ą  p o c z t o w ą  z 1 0  złr. na 8  z ł r . r o c z n i e , c h c ą c  ją pr z y s tęp n ie jszą  u c z y n i ć  dla w s z y s tk ic h .

W  p ie r w s z e m  pó łr o cz u  u m ie ś c im y  n o w ą  p o w ie ś ć  J. I. K r a s z e w s k i e g o , i p a m i ę t n i k i , n ie  d r u k o w a n e
dotąd , o p i su ją c e  hardąo ż y w o  i p r a w d z iw ie  dz ieje  k o n fe d e r a c j i  barsk ie j .  P o c z e i n  nas tąp ią  p a m ię tn ik i
0  l e g io n a c h  p o lsk ich  z k o ń c a  XVIII i p o c z ą tk u  X i X  w ie k u .

W s p ó łp r a c o w n ic y  D z ie n n ik a  s ą :  Baliński Karol, hr. Baworowski Wiktor, Bielawski Bruno, 
Bodzanlowicz Kajetan, hr. Borkmvski Alexander, Brzozowski Karol, Bobrzański J a n ,*■ Dzierzkowski 
Jozef, Jabłoński Henryk, Kraszewski Józef, Kulczycki Władysław, Lenartowicz Teofil, P . . .  Adam, Pie- 
truski Oswald, Bomanowski Mieczysław, J. K. S ,  Sozański Antoni, Szajnocha Karol, Szmidt Henryk, 
Ujejski Kornel, lir. Wiesiołowski Michał, Widman Karol, Zacharjasiewi.cz Jan.

D zien n ik i  p o l i ty cz n e  m u szą  o b e c n i e  u t r z y m y w a ć  fe le to n  l iterack i .  D z ien n ik i  l i tera ck ie  z a ś ,  o s o ­
b l iw ie  u n a s ,  m u s z ą  ty m  s a m y m  pó jść  t o r e m ,  i w  f e le to tń o  s w y m  u m ie s z c z a ć  w i a d o m o ś c i  i z in n y c h  
z a w o d ó w  życia .  N asz  d z ien n ik  i na dal tej z a sa d y  p i ln o w a ć  b ę d z ie .  P r z e w a ż n a  p o ło w a  c z y t e ln ik ó w  
n a s z y c h  sk ła d a  s ię  z r o ln ik ó w .  W i a d o m o ś c i  w i ę c  o  r o l n i c t w i e ,  h a n d lu  p ro d u k ta m i  s u r o w e m i ,  p r z e m y ­
ś le  g o s p o d a r s k im  i t. p. u m i e s z c z a ć  b ę d z i e m y  na o sta tn ie j  s tr o n ie  d z ien n ik a .  O h a n d lu  z b o ż o w y m
1 p r z e m y ś le  r o ln ic z y m  b ę d z ie m y  m ieli  m i e s i ę c z n e  s p r a w o z d a n ia  z k a ż d e g o  o b w o d u .

Oto jest  pro g ra m  n a s z e g o  w y d a w n i c t w a  na rok 1 8 5 7 .  Z a p r a sz a m y  do  w c z e s n e j  p r e n u m e r a ty .

*  Z  pod Jarosław ia  , w p ierw szej połow ie
(■rudnia. —  Po tygodniowej wybornej  sann ie  mamy te ­
raz zup e łn ą  odwilż ,  tylko ranne  i w ieczorne  przymrozki 

przyczyniają się  do śl izgawicy uciążliwej i n iebezpiecznej  

dla ludzi i koni.

Z sań przesiedliśm y się znowu na wozy i bryczki , 

bo z śn iegów niemasz prawie  i ś l a d u , tylko gdzieś po p a ­

rowach i w mie jscach, p rzystępnych  zamieciom, bieleją o s ta t ­

ki n iedobitków. O z i m i n y —  te  z ielone nadzieje  nasze, o -  
suszyły p 0 | a Jo  k o ł a , a m łyny odczarow ane,  swarząc się 

z falami odżywionych stawów i rzeczek,  cokolwiek więcej 

życia i o cho ty  dodały  naszym kupcom  zbożowym . To też 

choć  n iekonieczn ie  drożej , lecz przynajmniej  łacniej  i w 
większej ilości sp rzedać  można.

Za p s z e n ic ę ,  na tura ln ie  dobrą  —  płacono już po 8 

złr.  5 0  kr. m. k. —  Zyto jak przed sanną  i po sann ie  po 

5  złr. m. k. —  Za jęczm ień  czysty po 4  złr. 5 0  kr. do 

4  złr .  48  kr m. k. do  b row arów  płacą.

Jeżeli się  po tw ierdzą  p o g ło sk i ,  k tó re  nas ze wszech 

s tron  dochodzą  —  że ziemniaki się  psują  —  na tenczas  

n iezaw odnie  zboże posz łoby  w górę. „ Co daj B o ie U  —  

„Co niedaj Boże  / “ —  słyszę z jednej  i drugiej s trony  g ło ­

śne życzenia szanownych sąsiadów moich.

—  Mam tam w piwnicy z dziesięć korcy kartofli, —

ta n iechby i z g n i ł y , żeby tylko żydzisko za żyto więcej 

z a p ł a c i ł ; — woła pierwszy.

—  Dla B o g a ! —  słyszę d ru g ieg o  —  zacząłem p ę ­

dzić gorzeln ię  i w kopcach  m am  z jakie  6 , 0 0 0  korcy  zie­

m niaków ; —  to by mi dop iero  figla spłatały,  żeby ich o- 
c ho tka  zebrała  t ro ch ę  p ochorow ać .

Tak to wszystko bywało i bywa na świecie : co m nie  

g łaszcze —  ciebie b i je ;  —  i często gęsto  zamki szczęścia 

naszego  budu jem y na gruzach doli podupad łych  w sp ó łb ra ­

ci naszych.
Na ochotn ikach  dziennikarsko  -  literackich  niezbywa w 

naszych oholicach. W  każdym niemal dw orku  znajdziesz 

jak ie  p isem ko per jodyczne  —  lub dziennik  p o l i ty czn y ,  —  

lecz czy to z zamiłowania do nauk  —  z p o s tę p em  oświaty 

przybyła  ta o c h o t a ? . . . .  nie  ręczyłbym nie[mówię g a rd łem ,  

ale i palcem, choćby tylko m ałym  u lewej ręki.  Jak m n ie  

s ię  zdaje —  jest  to cnota z  potrzeby. W ieczory  d ług ie  —  

a tu zła droga —  sąsiedztwo dalekie  —  a bliskie Wysoko 

pa trzy  —  a drug ie  znów ón z góry  mierzy —  a w  domu 

n u d y  n o ! to choć  czy tan iem  trzeba  jakoś  czas z a b ić .

Pom iędzy  p re n u m e ra to ra m i  i n iep ren u m era to ram i  Dz. 

l ite rackiego zdarzyło mi się  i tutaj napo tkać  w ie lu , którzy 

t rzym ając  n u m e r  dziennika w ręku, n iem o g ą  jeszcze o dża­

ło w ać  Nowinek. A choćbyś  był D em o sten esem  —  Cyce­

ro n e m  — złotoustyra  Skargą  —  Orzechowskim  —  jedpero .
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słow em : posiadał zdolności najdzielniejszych mówców sta ­

rożytnych i nowożytnych, —  rzucałbyś groch na ścianę 
kładąc im  w ucho: ze i w dzienniku jak w Nowinach — 

bawią nas, uczą1, kształcą serce i ducba , wytykając błędy 
nasze —  starają się nas popraw ić , podnosząc zalety na­

sze —  zachęcić. Cóż? ze ty tu ł inny —  że form at w ię­

kszy —  że dłużej nas zabaw ić, więcej nas nauczyć pra­

gną —  jak poprzednio w Nowinach.
—  Ta to prawda, —  odpowiedzą c i,na iw n ie  c i pa­

nowie — ale przecież to już nie to —  co Nowiny !

W ary wadu —  a woda wodu bude !

#  Najsławniejszy instytu t agronomiczny we F ra n c ji 
jest w Grignon. Uczniem i byłym professorem tego za­
kładu jest pan Z e lko w sk i, teraźniejszy professor w Dubla- 
nach. Dwóch jeszcze polaków jest obecnie przy szkole w 
G rignon , p. Pepłowski , z G a licy i, professor chemii agro­
nomicznej i w łaściciel zakładu , przygotowującego do szko­
ły  G rignońsk ie j, i pan Zuraw lew icz, zarządca wzorowego 
gospodarstwa w Grignon. Uczęszcza zaś zawsze kilkunastu 
Pojahów do tej szkoły. Założycielem tej szkoły' która po­
tem zamieniła się w rządow e, był August B e l l i , dawny 
wojskowy napoleoński. Za jego to staraniem Polacy uezą- 
cy się w Grignon ro ln ic tw o otrzym ywali oprócz stałych za­
s iłków  miesięcznych i wsparcia częste, przytem przechodzili 
zupełnie na koszt rządowy, dostając pensyę szkolną, zwa­
ną po francuzku bourse. Tym sposobem każdy i nauki 
m ia ł płatne i sposób utrzymania się przyzwoity. Po śmierci 
B e lli wszystko to ustało. A n i do nagrody rządowej nie 
przypuszczeni są uczniowie polscy. Otóż aby pamięć ś. p. 
B elli uczcić , dawni uczniowie tej szko ły , zajmujący obec­
nie znakomite posady professorów w inżych zakładach, lub 
zarządzający w ie lk iem i gospodarstwam i, stawiają mu ze 
składki pom nik w Grignon. Oprócz tego starają się i w 
d rug i szlachetny sposób ueznić pamięć tego zacnego męża 
wznosząc obok jego pomnika zakład, k tó ry  przedłużać bę­
dzie jego dobre czyny. Starają się oni zebrać fundusz, 
z którego m ogliby rok rocznie przyjść z pomocą chociaż 
m ałą dla kształcącej się biednej polskiej m łodzieży w tyra 
zakładzie.

*  W iadomo że w Londynie otworzono składkę, w 
prędkim  bardzo czasie zupełnie już  pokry tą , na założenie 
podmorskiego telegrafu elektrycznego.

Wyspa Nowa Ziemia (New Foundlandj je s t już po­
łączona z Irlandją telegrafem podm orskim  , obecnie idzie 
o, połączenie Nowej Ziem i z stałym lądem amerykańskim.

W ysłano oficera inżynie rji dla oznaczenia miejsc w 
których mają być założone stacje na obu końcach , a rząd 
angielski przyrzekł dostarczyć statków i ludzi potrzebnych 
do spuszczania w morze liny, co wyniesie zapewne 100,000 
1st. oszczędności.

Autorow ie te j myśli ju ż  zrob ili kontrakty z trzema 
domami, które zobowiązały się dostarczyć zupełnie całą l i­
nę przed dnie in 3 iy m  maja przyszłego roku.

Lina ta składać się będzie naprzód z siedmiu drutów 
Miedzianych , pokrytych trzema osobnemi powłokam i guta­
p e rk i, które znowu będą pokryte warsztwą konopi, napojo­
nych do nasycenia smołą i  innemi m aterjam i, a to dopie­
ro pokryte będzie 426 drutam i żelaznemi. Długość wszy­

stk ich otaczających je , ru re k , będzie miała 30 0 ,00 0  m il 
siem ieckich.

Lina zostanie spuszczoną w morze w  czerwcu albo 
w  lipcu  przyszłego roku. W  tym czasie burze bardzo są 
rzadkie na oceanie A tlan tyckim . Dwie części lin y  przepro­
wadzone będą na środkowy punkt przez dwa okręty i gdy 
dwie liny  te zostaną tu  spojone , każdy okręt popłynie w 
przeciwną stronę , spuszczając linę w morze po 8 do 10 
» i l  na godzinę. Licząc wszelkie ewentualności i czas po- 
Wzebny do ukończenia wszystkich przyrządzaś, inauguracja

tego telegrafu [ odmorskiego A tlan tyck iego , będzie mogła 
odbyć się w połowie przyszłego lata.

Różnica czasu między dwoma krańcami tej lin ii te­
legraficznej . wypływająca z różnicy długości geografic.zno|. 
wynosi 4 godzin i 40  minut. Ludzie naukowi zapewniają 
że to będzie znakomita korzyść, Prad elektryczny rnoże 
przebiedz odległość 2000 m jl w mniej niż ćwierć sekundy 
tak więc w ciągu godziny będzie można posłać tym tele­
grafem 1 150 wyrazów. Ameryka i Anglja dzielić się bę­
dą użytkami tej l in j i , to jest że przez cześć dnia będzie 
ona czynną na stacji amerykańskiej a przez druga część 
na stacji angielskiej.

*  Zysk ję s ł podstaw ił cyw ilizow anego spo­
łeczeństw a Z tej wychodząc zasady jakiś bankier żyd 
w Paryżu po-tanow ił poświecić sie dla evwihzaeyi społe­
czeństwa i rozbudzać tę chęć zysku. Głodem i widokiem 
żeru. rozbudza się drapieżność zwierząt. W  społeczeństwie 
ludzkiem głód się zna jdzie , a w idokiem złota można i p;,j- 
drapieżniejszą chce zysku rozbudzić i dać ludziom podsta­
wę cywilizacyi I Otóż cyw ilizator ów społeczeństwa otw o­
rzył pyszne salony w których nagromadził m iljon zł,da w 
najponętniejszych dla oka, najwięcej smak i chuć wzbudza­
jących p iram idach , esach i floresach, i o y ło s ił a  za jpy 
centimów od Osoby, każdy zwidzie może te wystawę i roz­
budzić w sobie najgorętszą chęć zysku , wiodąca do cy w ili­
zacji. —  Tymczasem rząd franeuzki wcale nie stoi jeszcze 
na wysokości tej nowej filozofii, bo policja salony te zam­
knęła , wychodząc z tej chrześcijańskiej zasadv, że w na­
rodzie należy raczej lej chuć gonienia za zvskiem wsze kie 
mi uczciweroi sposoby przytłum iać i przykładami poświe­
cenia chrześcijańskiego rów noważy’ .

*  Psotna złośliwość m a łp y .  B j ł  to dzień skwar­
ny pod gorącem słońcem tnd ji . tidv pewien m łodv Anglik 
polując zaszedł aż do brzegu jeziora cichego i dość odle­
g łego, gdzie go czekało zajmujące w idow isko. Jeden z 
patriarchów la-u odwiecznego rozpuścił swe gałęzie daleko, 
po nad w o dę ; na najniższej leżała zwinięta i w głębokim  
śnie pogrążona boa. a wysoko nad nią krepy pa % iań z na­
tężona uwagą śledził zbliżanie się krokodyla , unoszonego 
powolnie wodą ku drzewu. W  c h w ili,  gdv krokodyl pod­
płynął pod rzeczoną g j łę ź , rzuca się małpa na gadzinę, 
i pada wraz z nią na krokodyla ; lecz w okamgnieniu w ra­
ca znowu ria drzewo , oczekując, dalszych skutków swego 
fig la, Oba po tw ory , przywitawszy sie tak niespodzianie, 
wszczynają ze sobą wściekłą walkę K rokodyl w p ił swe 
ostre zęcy w ciało gadziny, gdy ta znowu starała sie w sil 
nyeh skrętach udusić p rzec iw n ika , i oboje pokryły wodę 
pianą czerwoną. Gzem dziksza była w a lka , tern radośniej 
skakał pawian po drzewie, złaził na dó ł aż do walczących, 
i  pasł oczy na w idoku ich  wściekłości i holów. Wreszcie 
uciszyło się Gadzinę unosiła woda rozszarpaną i nieżywą, 
a krokzdyla nieruchomość świadczyła, iż by ł zarówno zwy­
cięzcą jak zwyciężonym.

Ze zdumieniem patrzał myśliwy na tę całą scenę. 
Szatańska przebiegłość i złośliwość małpy kazała mu zemścić 
się obu je j o fia r, —  posłał je j więc kulkę na zakończenie 
tej zabawki; lecz chyb ił, a nietknięta małpa uszła w głąb 
lasu , szyderczo się trzepocząc. K to  w ie, czy i ona na obu 
potworach nie pomściła krzywdy, wyrządzonej je j krewny® ■

*  K arność szkolna w  państw ie  ftahon'®y-
Jedną z najczęstszych i okropnych ka r, przeznaczony®11 dla 
nieposłusznych synów w państwie Dahomey -r -  ( ,it®rego 
władza zyskowny prowadzi handel kobietami , wyłączną je ­
go własnością) —  jest nacieranie ócz pieprzeni czerwonym. 
Ryk wydawany przy tak okropnej operacji przenosi wszel­
kie wyobrażenie, i dziw ić się trzeba, iż dzieci te nieszczę­
śliwe nie tracą wzroku po tej ojcowskiej przestrodze. Do­
rosłych złoczyńców karzą jeszcze okropniej : wieszają ich 
bowiem za ręce i nogi u dachu ich w łasnej chaty % i w ę -
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tlza p o te m  p ie p r z e m  jak  s z y n k ę .  P ię k n a  p l e ć . . j e d n a k ż e  n ie  
p o d le g a  t e m u  zw y c z a jo w i  ; '  dla niej w ca łe j  A fryce  z a c h o ­

dn ie j  z a c h o w a n a  j e s t  c h ło s ta .
Na tern u ż y c iu  k o rz e n ia  u n a s  d o ś ć  d r o g i e - o ,  o p ie r a  

Sie z a p e w n e  t a k  c z ę s to  w y m a w ia n e  ży c z e n ie ,  k t ó r e m  d a j e ­
m y  d o  z r o z u m ie n ia  o s o b ie  n i e z n o ś n e j ,  izbv p o sz ła  s a m a  
do  b ło g o s ł a w io n e g o  k r a j u ,  gdz i e  p i epr z  r o ś n i e ,  , g d z ie  by 
m o g ła  d o ś w ia d c z y ć  n a  s o b ie  sa m e j  p o p r a w c z ą  j e g o  s i łę .

P r z y j e c h a l i  do d . 1 <». grudnia do Lwowa

d o w s k i .  F r a n c .  C z e c h o w s k i  d o  D e m b i c y .  T o m .  R a y s k i .  S t a n .  C h ę c i ń s k i  
d o  P r z e m y ś l a .  W J a d .  h r .  Ł o ś  d o  B e / z a .  J u l .  G l i x e l l i  d o  Ż ó ł k w i .  F e l .  
H y c h a c z k i  d o  J a k i m o w a .  S t a n .  M a l c z e w s k i  d o  S t o j a n o w a .  E r a z m  L i n -  
c e w i c z  d o  Z a d w o r ^ a .  W ł a d .  S m s r z e w s k i  d o  Ł o n i a .

Kurs telegrafowany z W iednia 16. grudnia.
A u g s b u r g  za  1 0 0  złr .  
H a m b u r g  za  1 0 0  tal .  b r a n o o  
L o n d y n  za  1 f u n t  s z t e r l .  
M e d y o l a n  za  .300  l i r ó w  
P a r y ż  za  3 0 0  f r a n k ó w  
A g i o  d u k .  c e s .  .

t 0 6 ’/s
™ 3/ 8

1 0 . 1 7
1 0 5
1 2 2 7/ ,

9 ' / .

P o ż y c z k a  5 ° / ,  .  . . 
A k c y e  b a n k u  . . . .  
K o l e j  p ó ł n o c n a  . . .
Obi.  i n d .....................................
N o w a  p o ż y c z k a  z l o t e r y ą  
P o ż y c z k a  n a r o d o w a

p p .  F r a n c .  R o z w a d o w s k i  z R u z w i a n .  R u b i n  S e h l e g e l  z R v k o w a .  
i „  W a ń k o w i c z  z S m r r e k o w a .  J a n  L i ty ń s k i  z N o w o s z y n a  K ar .  R a -  

7. C h o d o r n w a .  W ł o d z .  C h a b e r s k i  z M ik o ł a jo w a .  A d a m  B o g u s z  z 
B o r t n i k .  Q u i r in  G n t t l r b  z D o ł h o m o ś c i s k a  K r z y s z t o f  B r .  B l a z o w s k i  z 
Z i u k o w i e c .  J a n  S t r z e l e c k i  z K u k i z o w a .  E r a z m  L a n c e w i c z  z Z a d w o r z a  
B o m .  Y o u n g a  z U h r y n o w a  I g n .  Mo h n a c k i  z. Z ó t k w i .  A d o l f  S t e c k i  z 
Ś r o d o p o l u .  "  Mat.  S e r w a t o w s k i  z W i e d n i a .  A n t  M a c h a n  z R n d a t y c z .  
F.dw h r .  B o r k o w s k i  z G r ó d k i i .  X a w  T o c z y s k i  z B r o d ó w  A n t  M i e h a -  
l e w s k i  z N i e d z i e l i s k .  T o m  C i e m i r s k i  z K l i c k a .  Ju l .  G r o c h o l s k i  z C w i -  
t a w y .  T e o f  G u m o w s k i  z S i i s z o w o l i .

P P .  J ó z  J a w o r s k i  z S t a n i s ł a w o w a .  T a d .  l i r  L o s  z N a r o l i  I g n .  
S o t o c k i  z R o r o r h o w a .  M ic h .  K o r r z e w s k i  z P . o z y k o w a  K a r .  W e b e r  z 
Ż ó ł k w i  S t e f .  P l u s z y ń s k i  z N o w o s i o ł e k .  T a i l .  N i e w i a d o m s k i  z. L o p o -  
ś / y n a .  W l a d .  G ł o w a c k i  z K o .zó w k i .  T e o d .  h r .  I . a n c k o r o ń s k i  z P o d u -  
b i e c .  H e n .  P a p a r a  z Z u b o w m o s t ó w .  S e w .  H o s z o w s k i  z K r o w i c y .  K o n s t .  
Z g a r d z i ń s k i  z U l i c k a .  L u d w  H u m n i c k i  7. S u c h o w o l i .  Kar.  S e r e d y ń s k i  
z. B r o d ó w  J ó z .  l ir . S  a r z y ń s k i  z. M o g i e l n i c y  M a r i a n  H o p p e n  z ,1’l a n -  
c z y  M o r i t z  B r z e z a n v  z K o ń n z a k ó w  J ó z  lir. Z a ł u s k i  z J a s i e n i c y .  K ar .  
G e p p a r t  z W o ł c z u c h y .  Ju l .  E r n i n o w i c z  z Z u s z y c y .  
z P o p i e l a .

8 2  
1 0 5 5  
2 5 9 0  

7 7  
1 0 8 “  6 

8 3 ' * / , .

Dzisiejszy kurs lwowski.

D u k a t  h o l e n d e r s k i .....................................
D u k a t  c e s a r s k i ......................................
P ó ł i m p e r y a ł  z ł  r o s y j s k i  . . .
R u b e l  p a p i e r o w y ......................................
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i  . . . .
T a l a r  p r u s k i ....................................................
P o l s k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ...............................
G a l i c y j s k i e  l i s t y  z a s t a w n e  za  1 0 0  zł.  b e z  k u p o n u  
G a l i c y j s k i e  o b l i g a c y e  i n d e m i z a c y j n e  b e z  k u p o n u
5  p r o c .  p o ż y c z k a  n a r o d o w a  .....................................
S r e b r o  . . .  ...................................................................

Gotówką tow arem

z ł r . kr . z łr . k r

4 08 4 5 2
4 52 5 5 6
8 2 6 8 5 0

— — — —

1 58 1 5 9
1 5 5 1 5 5
1 12 1 1 5

8 0 2 0 8 0 4 5
7 6 7 6 5 0
85 1 5 8 5 4 5

—
~

S t a n  D n n i e w i c z  —

DNIA 1 1 .  GRUDNIA.
N a  d z i s i e j s z y m  t a r g u  p ł a c o n o :

po
z ł r .  I k r .

do
z ł r .  I k r .

p s z e n i c y  o z im e j  
ż y r

W yjechali do <1. Ki. grudnia zc Lwowa
P P .  W ł a d .  h r .  K a l i n o w s k i  d o  B u k o w c a .  J a n  B o g d a ń s k i  J a n  P o ­

l a ń s k i .  F l o r .  Z i e m i a ł k o w s k i  d o  S t r y j a .  A n t .  N a h u j o w s k i  d o  C z e ś n i k .  
R a z .  D e n d o r .  J ó z .  D o n i e c k i  d o  S t a n i s ł a w o w a .  E m i l  L e s z c z y ń s k i  d o  
P o l a ń c z y k .  E u s t  i K a l ix t  H o l i e n d o r f f  d o  R a i u  Balt .  B ł o c k i  d o  Ż ó ł ­
k w i .  D i o n .  N i z n i e c k i  d o  K u t k o r z a .  A n t  S t a s i e c k i  d o  W i s z n i .

P P .  H e n .  K r u s z y ń s k i  d o  R z e s z o w a .  F e l  S m a l a w s k i  d o  U h e r c a .  
J ó z .  B a c z y ń s k i  d o  G r ó d k a .  Jul .  E m i n o w i c i  d o  Z u r z y c y .  F r a n c .  R o i w a -

K o r z e c
*yta

„  J ę c z m i e n i a  
„  O w s a  -  
„  G r o c h u  -
„  H r e c z k i  -
„  Z i e m n i a k ó w  -
S a g  d r z e w a  b u k o w e g o  

„  S o s n o w e g o  
C e n t n a r  s i a n a  . . .

„  s ł o m y  -
G a r n i e c  5 0  s t o p n i o w e j  o k o w i t y  b e z  o p ł a t y

___ 9 _
— 5 1 2

— 5 5 0
2 4 2 4 2
2 4 6 5 4
2 4 4 5 6
2 4 2 5 0
— 11 2 0

— 9 4 0
4 8 1 —

2 9 — 51
6 1 1 4

I W  ®  A -  T T  T S T .

/  ,  —

e  H ® r a  i K ł i  y  ?

0 r g a n « p a t y c n e
(szwedzkiej g i m n a s t y k i )

ćwiczenia odbywają się w sali leczenia codzień przy ulicy pojezuiekiej pod 1. 4 4 8 2/ 4 , godzina przyj­
mowania i ćwiczenia dla kobiet od J/ 4 na 1 1 — 3/ 4 na 42 ,  dla mężczyzn i chłopców  od 1 2  — \ .

Koszta miesięcznie wsnośzą 2 0  złr. m.k.
Dla potrzebujących dłuższej kuracyi, lub dla potrzebujących w o g ó l e  tylko ćw iczeń  gi­

mnastycznych na w zm ocnien ie m uszkulów  etc. i dla mniej zam ożnych 1 0  złr. m. k.
S ł a b o ś c i  i z e s z p e c e n i a  c i a ł a ,  j a k i e  l e c z y  o r g a n o p a t j a  s ą :  Z a w r ó t  g ł o w y ,  ś p i ą c z k a ,  b e z s e n n o ś ć ,  n i e k t ó r e  s ł a b o ś c i  p ł u c  i.. s e r e s

s ł a b o ś ć  w t r a w i e n i u ,  w z d ę c i e ,  s k ł o n n o ś ć  d o  k o l e k ,  c z ę s t e  r o z w o l n i e n i e  i z a t w a r d z e n i a ,  s ł a b o ś ć  s p o d n i e j  c z ę ś c i  c i a ł a ,  a n o m a l i e  r e g u l a r n o ś c i ,  
b l a d a c z k a ,  h e m o r o i d y ,  k o n g e s t j e  w s z e l k i e g o  r o d z ą j u ,  z i m n e ,  r ę c e  i n o g i  ( j a k o  p r z y c z y n a  w i e l u  s ł a b o ś c i )  r e u m a t y z m  , g o ś c i e c ,  b o l e  p l e c ó w  
i k r z y z ó w ,  c i e r p i e n i a  p a c i e r z o w e ,  m e l a n c h o l j a , h i p o c h o n d r j a , r ó ż n o r o d n e  s ł a b o ś c i  n e r w ó w ,  s p a r a l i ż o w a n i e ,  k u r c z e ,  t a n i e c  ś w .  W i t a  o g ó l n e  
l u b  c z ę ś c i o w e  o s ł a b i e n i e  n e r w ó w  i m u s z k u ł ó w ,  o s ł a b i e n i e  p o  u t r a c i e  s o k ó w ,  k r z y w a  s z y j a ,  n a p r z ó d  z w i e s z o n a  g ł o w a ,  n a p r z ó d  l u b  w  t y ł  
w y d a n a  w i e r z c h n i a  c z ę ś ć  c i a ł a ,  w y s o k i e  r a m i o n a ,  s k u r c z e n i e  p a c i e r z a  ( j e ż e l i  k o ś c i  n i e  b r a k u j ą ' , w y s o k i e  b i o d r a ,  r u p t u r y ,  ( p r z e z  z w ę ż e n i e  
k a n a ł u  r u p t u r o w e g o )  s k u r c z e n i e  r ą k ,  p a l c ó w ,  k o ś c i  i n ó g  , s t ę ż a ł o ś ć  c z ł o n k ó w  ( j e ż e l i  s t a w y  c z ł o n k ó w  n i e  s ą  z  s o b ą  s u b s t a n c j ą  k o ś c i e n n ą  z r o -  
ś n i ę t e  . s k u r c z o n e  c z ł o n k i  ( p 0  m i n i o n e m  j u ż  z a p a l e n i u ) .  N r .  6 6 .  2 2 __ 5 2 . )

Obfitym zapasem

Podarków na boże narodzenie i nowy rok
poleca się Szanownej' Publiczności handel 

A ntoniego Schick’a W d o w y ,
który w łaśnie co otrzymał świeży transport rzeczy najnow - 
siycb gustow nych i szczególnie do powyższego celu przy­
datnych , z Paryża i Wiednia.

V  ,
w  d o m u  Z a r z y c k i c h  p r z y  u l i c y  h a l i c k i e j  p o d  1. I B .

o t r z y m a /  z n a c z n y  w y b ó r

Zabawek dla Dzieci
które po cenach najum iarkow aaszyeh zaleca.
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uumm  H C M O R IS T K in ,
świąteczny, gospodarski, Przemyski  

■■ cu
przez.

Grzegorza Ro<.Un>ilowskicgo.
Z a w i e r a  w  s o b i e :

1) Ka l e n d a r z  c h r o n o l o g i c z n y .  2 )  K a l e n d a r z  h u m o r y s t y c z n y .  
3 )  K a l e n d a r z  g o s p o d a r s k i .  4-) K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y ,  
o )  K a l e n d a r z  k oś c i e l ny .  6)  T ab e l a  s t ę  p ło wa  7)  P o r a d n i k  
d o m  owy.  8) wagi  i mi ar y  k r a j owe .  9 )  S t o l e tn i e  z w y c i ę z -  
t wo  w o j s k  a u s t r y a c k i c h  n a d  F r y d e r y k i e m  w i e l k i m ,  k r ó l e m  
p r u s k i m  p o d  K o l i n e m  w r. 1 8 3 7  u w i e c z n i o n e  u s t a n o w i e ­
n i e m  w i e k o p o m n e g o  O r d e r u  C e s a r z o w e j  Maryi  l e r e s y .  
10)  D u d a r z ,  T. L e n a r t o w i c z a .  1 1 )  Ci ężk ie  czasy.

N a b y ć  go  m o ż n a  po  w s z ys t k i ch  k s i ę g a r n i a c h  k r a jo ­
w y c h .  C e n a  j e d n e g o  e g z e m p l a r z a  1 2  kr .  m.  k. 
p o b i e r a ć  m o ż n a  ty lko  we  L w o w i e  u Mi cha ł a  Dzi ° " s "
za r za d z c y  d r u k a r n i  i n s t y tu t u  S t a r o p i g i a ń s k i e g o ;  a lbo  w rz -  
myślu w  d r u k a r n i  gr .  kat .  k a p i t u ł y ,  t uz i n  p o ^ l  złr.g4 8  k r  rn. K.

Zegarki fabryki genewskiej

l /  P atek  Philippe i Spółka
Zaszczycone pterwszemi medalami na wystawach 

w  Londynie, Paryżu i Ameryce.

s ą  d o  n a byc i a  w z a k ł a l z i e  z e g a r mi s t r za

F r a n c i s z k a  E n g e I,
w e I.wowie,

( w r y n k u  p o d  t. 1 7 3  o b o k  h a n d lu  p o r c e l a n y  R. Le w ick iego . )

Każda  sz t uka  j e s t  o b c i ą g n i ę t a ,  d o k ł a d n i e  w y r e g u l o ­
wa n a  i opa trzo n a  św ia d ec tw em  w ta sn o rec zn em  pochodu i za ­
rę czen ia  w s p o m n i o n y c h  r ę k o d z i e l n i k ó w .  (Nr .  1 1 0 .  4 . )

„ d  w s z e l k i c h  g o ś ć c ó w  , r e u m a t y z m ó w ,  i n a j p e w n i e j s z a  p r e z e r w a t y w a  od  kurczów róży, spuchnięcia. » »
I I  kolek S zc z e g ó l n i e j  za ś  p o l e c e n i a  g o d n e  p r ze c i w  g ośćcow i, reuniałyam wi., strzykaniem . bolom | |  
* *  -  g lo w if , od f lu k sj i w  Iw .ir /j, szumu w uszuol., ufl bohrn s .zy z„  , Wo .„ „  . . . . . .  | |

W  calem  państw ie austryackiem najzaszczytniej znane

Angielskie patentowane płótno od gośćca
_ r J  . . . ____ i . . .  : O I . r a n r w a l v w i  o d  i . l i r r z ó u '  r ó i v  m i l i r l l l ł i c

mm
mm 
m m  
m m  
m m

m m

w
g ó l me j  p o m a g a .  _ _ .

W paczkach z objaśnieniem jak używać po 1 zlr. m. '• 
Dubeltowe od cierpień przykrzejszych po 2 zlr. in. K.

R ó w n i e ż :

Paryski plaster tiiiiwrrsaia
m  W słoikach po 20 kr. m. k. z przepisem jak  używać.
II Od nagniotków, odm rożeń, na rany wszelakie, wrzody, ropienia,

i słabości szkrofuliczne. g |
O b u d w ó c h  a r t y k u ł ó w  n a b y ć  m o ż n a :

We W iedniu, w  a p t e c e  „ p o d  z ł o t y m  s ł o n i e m ,  p a n a  Franciszka NussbOck , S p i t t e l -  | |

b e r "  S t i f t ’a s s e  Nr .  1 0 0 .  ,
W e  Lwowie w  a p t e c e p a n a  Franciszka Tomanka S yn a ,  p o d  s r e k r n y m  o r ł e m .  * *

« „ i w  h a n d l u  p a n a  Karola Jlilde, p o d  z i e l o n y m  d a c h e m .
W  Krakowie w  h a n d l u  g a l a n t e r y j n y m p a n a  Teofila Seyferta. | #
W  Belgradzie „ p a n a  Anastazego Kakics. Z *

W  Brodach „ « JJJ- Beera.
W  Czerniowcach „ „ T Zachary as.ew .cza . Spo łk , .
W  Koszycach w h a n d l u  g a l a n t e r y j n y m  p a n a  Ld. LschW.ga.

W  Suczawie u p a n a  Efraima llaldnera. 0 r

iaisiaBSSisssatssasassłsaaits
i

W ydawca ijd o p o w ied z ia ln y  za redakcyę: W . MAN1ECK1.
W  dru karn i zakładu  n a ro d o w e g o  im ienia Ossolińskich.


